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G a z e t a  b e r l i ń s k a  V o s s a  (której podług 
podania w M erkurym  szwabskim 10 ,0 0 0  excm- 
p larzy  ma w ychodzić,)  w ystępuje przeciw a r
tykułow i oskarżającemu prassę, umieszczonemu 
w  gazecie Spenera. Powiada ona między inne- 
m i: »R aport m inisteryałny z dnia 25 . G rudnia 
pow tarza wolę K rólew ską, » » aby  ślachetnej, 
p raw ej, i z godnością połączonej wolnom yśl
ności , gdziekolwiek się ob jaw ia, wolności słów 
nie w zbraniano i praw dzie pola do uwag pu
blicznych ile możności nie ograniczano.« « __
Ufni w to  zapewnienie, staram y się w  poważ
nym  i dobrze myślącym tonie objaw ić zdanie 
nasze , całkiem zdaniu owego artykułu przeci
wne. Stan obecny, jako połow iczny, nie jest 
zaspakajający. Ze zarządzone konfiskacye i za
kazy dadzą się z praw  i rozporządzeń w ytłu
m aczyć, o tem żaden roztropny nie wątpi. Ale 
częścią niepewność łych dawniejszych rozpo
rządzeń, dopuszczająca subjektywnego tłuma
czenia , częścią sprzeczność z duchem , jakim 
tchną w yrazy królew skie, wyw ołują w prassie 
naszej nieprzyjemne położenie, którego rozwią
zania dopiero się w nowem praw ic o wolności

druku  spodziewamy. A rtykuł w gazecie Spenera 
broni z szczególnem natężeniem konfiskatę nie
bezpiecznych obrazków. Przedmiot ten możeby 
ani p rzy  oskarżeniu, ani też przy  obronie na 
takie natężenie nie zasługiwał  Mowa kary 
katur by ła  tak nowem zjawiskiem w naszem 
życiu publicznem , iż się na uchybienia z oby
dwóch stron przygotow ać wypadało. — Gdzie 
dowcip chybia celu , karci go sąd publiczności; 
a największą karą dla niego będzie, jeżeli nań 
nie zważamy i o niin zapominamy. O brazk i, 
uznane godnemi potępienia, najbardziej się u- 
powszechniły. Jestto  zwyczajny bieg rzeczy, 
którego nikt wstrzymać nie zdoła. Nazwisko 
H erostrata dziś jeszcze ż y je : gdyby go polieya 
grecka nie była zakazała, dziś już może cał- 
kiem by było zapomniane. Proces iu juryjny 
najmniej niezawodnie w piaw odaw stw ie naszem 
dotąd jest rozwinięty, ponieważ tłumaczenie 
słów i znaków zmienia się z czasem i sposobem 
myślenia ludu. ^adne  tu  praw ne przepisy nie 
są  wystarczające. Ale jakaż obraza osobista, ja 
każ karykatura Wyrówna cierpkiej popędliwości 
gminu angielskiego, k tóry  Ministra Peela w  por
tretach na wszystkich miejscach publicznych pa
lił ! A jakiż był skutek tego ohydnego szarpania
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honoru?  Oto najzaciętsi jego przeciwnicy w y
znać musieli, że powaga jego nowym zajaśniała 
blaskiem. Tylko wieloletnie polityczne w ycho
w anie, doświadczona stara wolność Anglików, 
można powiedzieć, usamowolniła do tego sto
pnia ducha ich mężów stanu , że w ypadki tego 
rodzaju z uśmiechem znoszą; my w naszem w y
kształceniu jeszcześmy za daleko w tyle pozo
stali, jeszcze jesteśmy za nadto drażliwi, a rząd 
nie jest obowiązany zmuszać urzędników swoich 
do znoszenia z obojętnością szyderstwa, owszem 
powinnością jego jest dbać o ich honor, choć
b y  nawet o to nie wnosili. JNie myślimy się 
temu przeciwiać, ale odwołujemy się do lej 
p raw d y : gdzie się jeszcze śmiać można, tam 
niem a oburzenia; humor w esoły osładza walkę 
zdań sprzecznych. "W czasie terroryzm u re- 
wolucyi irancuzkiej żadna się karykatura nie 
zjawiła. Artykuł ów pragnie, aby » naukowej 
autorskiej działalności" jak najobszerniejsze 
zostawiono pole. M y  w i ę c e j  p r a g n i e m y .  
W ięce j niż w olności, odmówionej K operniko
wi. N auki wcieliły się w życie, i lego mimo 
wszelkiego usiłowania cofnąć już nie można. 
Natomiast przychylam y się do zdania au to ra , 
że kłamliwe, nieprzystojne albo szydercze roz
b iory  ważnych publicznych interessów do celu 
nie doprow adzają, owszem na zawadzie mu 
shrwają. •— O dkąd prassa nieco wolniejszą się 
s ta ła , grzeszyć zaczęła; tego zaprzeczać niepo- 
dobno. Nie zbyw a tu na głupstwie, jedno
stronności, rozjątrzeniu, ohydnych obwinie- 
liiach i kłamliwych denuncyacyach. Ale któż 
się mógł po tak długim ucisku czego innego 
spodziew ać! Któż n a u c z y ł  prassę być wolną, 
ą razem pew ny takt zachow ać! Do tego dłuż
szej szkoły publicznego życia, niż przeciągu 
czasu półrocznego jest potrzeba. Prassa jest 
organem  dobrego , ale i złego jest dobrym  o r 
ganem ; niepotrzebne i zjadliwe w yziew y ula
tniają się. Obawiacie się , żeby jadow ity w y
ziew  nie zarażał? Na w yspie Jaw ie spadają 
w praw dzie na ziemię nieżywe ptak i, które się 
zanadto do jadowitego zbliżyły drzewa ; ale 
mimo straszliwych jego wyziewów powietrze 
się nie zaraża. Już  w  odległości kilku kroków  
od  niego powietrze jest czyste, a w olny przy
p ły w  powietrza niszczy ten jad. T ylko ja d , 
k tó ry  siłą ludzką zamknąć i nieszkodliwym u- 
czynić pragną, krzew i się tajemnie i przez że

lazo i kamienie przedziera. Rozprawiają o do- 
bre'j prassie, k tórąby chętnie wolną w idziano; 
ale dobre staje się dopiero dobre'm przez w alkę 
z złem. D obra prassa, jak z czyrstem twierdzić 
możemy sumnieniem, w tedy się ukaże, gdy 
zła prassa wolność pozyska. O bjaw i się ona 
silnie w  wiernym i do swego królewskiego do
mu serdecznie przywiązanym narodz ie ; ale to 
w tedy dopiero nastąpić może, gdy czczigodni 
mężowie, czując się być zmuszonymi do za
brania głosu, nie będą się potrzebowali obawiać, 
zcbyr ich za najemników nie poczytano. Sztu
czne środki nie dokażą tego. G dzieżby się za
grażające naszemu moralnemu, obywatelskiem u 
i religijnemu porządkow i teorye b y ły  mogły w 
narodzie zakorzenić? Czyliż mogła opinia do
bitniej objawić niechęć sw oję, jak  w tedy, gdy 
w yrzekła zdanie o tonie jednej gazety, którą 
rozumni ostatniemi czasy za odpływ  niedojrza
łych idei i cierpkiego usposobienia umysłu po
czytali! — Już się nie ma przyczyny obawiać 
przeciwnika, który tylko w zapamiętałem oska
rżaniu swoim zawiedzionym oczekiwaniom w o
dze popuszcza. Czyliż nie widzimy innego, u- 
derzającego przykładu? Poecie wolno m arzyć; 
nikt mu marzeń nie bron i, każdy się z nich 
c ieszy , chociaż wewnętrznie jest przekonany, 
że się urzeczywistnić nie dadzą. W tein wiel
biony jeden poeta odezwał się niedawno temu 
w  szalonej p ro z ie , i co jeszcze jako natchnienie 
boskie podziw iano, w  godzinę później nazwano 
to samo dziecinnym reuomistycznyui sza cm. 
U rok czarodziejski znikł na raz. Nie po jedyn
cze osoby, nie nieprzyjaciele obywatelskiej wol
ności tak sądzą; jest to w ielki, ogólny głos ca
łej publiczności, jestto zdrow y rozum narodu, 
k tó ry  we wszystkich ważnych chwilach życia 
nie potrzebuje zakazu, aby  dobre od złego 
odróżnić."

W iadomości zagraniczne.

P o 1 s k a.
Z W a r s z a w y ,  dnia 45. Stycznia.

Zamkowe pokoje zawczoraj o w pół do l i t e j  
rano b y ły  napełnione znakomitemi osobami 
składającemi JO . Xięciu Namiestnikowi Króle
stwa powinszowania rozpoczętego Nowego roku 
v. s. Poczem odbyło się uroczyste nabożeń
stwo w Soborze N N . Trójcy. W ieczorem  był
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bal kostiumowy u JO . Xięcia W arszaw skiego 
w  wielkiej sali balowej w zam ku, na którym 
znajdowali się W szyscy  D ygnitarze, Senatoro
wie,. Członkowie Rady Administracyjnej, Gene
rałow ie, liczni wojskowi i urzędnicy władz ró 
żnych , oraz inne znakomite o soby , w  ogóle 
blisko 700- osób zaproszono. Bal otw orzył 
J O . Xiążę Namiestnik tańcem polskim z .IW . 
H rabiną Sobolew ską, Damą D w oru N ajjaśniej
szej Cesarzowej. ..

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4.3. Stycznia.

C. o n s t i t u t i o n e 1 prostuje doniesienie dzien
nika U li i v e r s  o odpowiedzi rządu hiszpańskie
go na reklam acyc francuzkiego gabinetu, a to 
w  ten sposób , że Spraw ujący interessa hiszpań
skie owę odpow iedź ustnie dał P. Guizolowi, 
i że tenże zażądał noly w tym względzie na pi
śmie. P. H ernandez, już to za własnym idąc 
jnlorcsseiH, już to za radą Lorda C ow ley , wie 
chciał podobno nic dać na piśm ie, poniew ażby 
to łatwo nieporozumienia między temi dwoma 
rządami powiększyć mogło. Zresztą w nocie 
owej ustnej nie odmówiono podobno wprost 
gabinetowi francuzkiem u żądanej satyślakcyi, 
tylko ją chciano zbyć wybiegiem jakim.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13. Stycznia.

W  przeciągu óśmiu do dziewięciu dni spo
dziewają się publikacyi traktatu handlowego 
między Anglią a F rancyą, który gabinetowi 
francuzkiemu ma być podobno przełożony. 
Cło za wprowadzenie w ina, wódki i materyi 
jedw abnych ma być zniżone, za co Anglia żą
da od Francyi podobnego zniżenia cla na to
w ary rękodzielne. G l o b e  donosi, że już od 
niejakiego czasu rozpoczęto układy między An
glią i Francyą o traktat handlow y, że rzecz tę 
ze strony Anglii poruczono P. H enry Bulwer, 
pierwszemu Sekretarzowi przy  poselstwie an- 
gielskiem w Paryżu. »Nie mamy jednak , do
daje tenże dziennik, wielkiej nadziei w tym  
w zględzie, bo we Francyi do uskutecznienia 
podobnych rzeczy więcej czegoś potrzeba, a- 
niżeli dobrej chęci rządu. Liczna i mocna par- 
tya w Izbie deputow anych przeciwna jest wsze! ■ 
kiej wolniejszej i na wyższą skalę zamierzonej 
polityce handlowej. Dajm y nawet na to , że 
teraźniejsze ministeryuin we Francyi dostate

czny  wpływ będzie miało w  Izbach i przyjęcie 
traktatu handlowego zapew ni, jo jednak zapo
mnieć nie należy, że ministeryuin lada moment 
zmienić się może. Lubo znaczne już w  tych 
układach uczyniono postępy, wiele przecież do 
zrobienia pozostaje.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y  t u , dnia 5. Stycznia.

Regicnt rozkazał kilka regimentów sprowa
dzić do stolicy. N iektórzy sądzą, że się o 
przyszłość obaw ia; inni znowu są tego zdania, 
że się chce zabezpieczyć, aby  mógł bez prze
szkody podpisać traktat handlow y z Anglią i 
ostro sobie postąpić z dziennikami.

Z d n i a  7.  S t y c z n i a .
K ortezy, które powstały z » sławnego P ro- 

nunciam iento« z W rześn ia  1 8 4 0 ., Kortezy, 
do których żaden um iarkow any przystępu nie 
znalazł, K ortezy , którym G enerał Espartcro 
w yłączny zarząd i najsilniejszą pomoc w  przy
tłumieniu rokoszu w Październ. 1841 . jest wi
nien , K ortezy, które Królowej K rystynie w y 
darły opiekę nad córką, aby  ją oddać Panu 
Arguelles, te same K ortezy , bez przytoczenia 
żadnego pow odu, za wysokim rozkazem Re
genta z dnia 3go rozpuszczone zostały, i do
piero po upłyjńeniu czasu przez honslytucyą 
zastrzeżonego, na dniu 3go Kwietnia, nowe 
zgromadzić się mają. W y b o ry  ‘241 deputo
w anych i 48  nowych Senatorów rozpoczną się 
27 . Lutego.

Z  rozkazu tego, zapewne nie całkiem nie
przew idzianego, wnosi każdy, że przez wzgląd 
na skutki w ypadków  barcelońskich, nie śmieli 
ministrowie stanąć w obec Kortezów. G dyby  
rokoszanie przed przybyciem Regenta by li się 
poddali, zwalniając go z przykrego obowiązku 
użycia armat przeciw, winnym j niewinnym, 
by łb y  mógł Regent, nowym otoczony blaskiem, 
wystąpić przed reprezentantów  narodu, i o- 
św iadczyć, że zdane mu polecenie, zachowa
nia się w granicach p raw a, zbyteczne'm było. 
Ale teraz, kiedy obok rokoszu, (mamy nadzieję 
na zawsze przytłumionego,) w ystaw ić ma Kor- 
tczom sino tuj obraz zbom bardow anego, z, pod 
praw a wyjętego i na zapłacenie szkody skaza
nego miasta - teraz bez wątpienia lepiej było, 
odwołać się do w yroku ludu samego.

Rozwiązanie to postanowiono już w głównej 
kw aterze w  S a rry i, a Regent w  dniu w jazdu
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swego do M adrytu podpisać je miał. Ale le
dw o Xiążę de la V itoria stanął by ł w pałacu 
swoim , kiedy' gwałtownym sposobem porw ała 
go zwykła jego choroba. Cierpi on na kam y
czki nerkow e (gravelle), k tóre się oddzielają i 
cierpiącemu tak dokuczają, że nawet w  przed
pokojach nikomu w tenczas być nie wolno, 
poniew aż nie chce mieć świadków tak okro
pnych boleści i ich symptomatów. Najbliższej 
przyczyny każdego paroxyzm u upatrują w  wła
sności w o d y , którą Regent pije. Tutejsza 
służy mu, dla tego ją też przeszłej zimy do 
prow incyi północnych za nim wysłano. W o d a  
zaś, którą pił w  czasie swego przejazdu przez 
prow incyą M aucha, mieści w  sobie cząstki w a. 
pieune, co mu te boleści sprawiło. Lekarze 
puścili mu zaraz k rew , i dali znaczną porcyą 
opium. D. 2. przyszedł do siebie, ale zażyte 
opium tak nerw y jego nadw erężyło, że dopiero 
nazajutrz mógł się wziąść do p ióra, aby  de
k re t o rozwiązaniu podpisać. O becnie zdro
wie odzyskał, tak dalece, że w izyty generali- 
cyi i ciała dyplomatycznego przyjmować mógł. 
D o oficerów gwardyi narodow ej miał długą 
m ow ę, podczas której łzy rzew ne w ylewał, 
oświadczał im, że się z małżonką swoją do za
cisza życia prywatnego cofnąć zamyśla, »Ser- 
ce m oje, rzek ł, czyste jak dyam ent; w y jes
teście moją podporą.« Obecni oficerowie za
krzyknęli: «Niech żyje Regent! Niech żyje
w olność!«

Przez rozwiązanie Korłezów Regent utw ier
dził rozdwojenie zaszłe teraz między nim i pro- 
gresystami wrześniowymi, którym  on władzę 
sw oję zawdzięcza. Um iarkowani podają obe
cnie dłoń przyjaźni progressystoin, aby  w na
stających w yborach działać przeciw rządowi. 
Rządow a G a c e t a  zwiastuje T. tego powodu, 
że kraj nad przepaścią zguby, wszystkie węzły 
tow arzyskiej administracyi odtąd zerwane i p ra
wdziwi patryoci w ustaleniu w ładzy Regenta 
ostatnią kotwicę ratunku upatrywać powinni. 
Tymczasem Ayacuchasowic i mężowie z roku 
1812 . głośno w ynurzają nadzieję, że on i, a 
razem z nimi i rząd na przyszłych w yborach 
zwycięztwo odniosą,

N i e m c y .
O d  R e n u ,  dnia 6. Stycznia’

N iedawno słychać tu  b y ło , że z Paryża i 
i Londynu wezwano znaczniejszych kapitalistów

niemieckich, aby  się przyłączyli do planu za- 
kupna hiszpańskich dóbr narodow ych na wspól
n y  rachunek. T eraz mówią tu , że plan tea 
zyskał przyjęcie i że już pracują nad dalszein 
jego rozwinięciem. Tym  sposobem powstaną 
w  Hiszpanii osady niemieckie. W  każdym ra
zie życzyćby należało naszym chciwym w ędro
wania współziomkom, aby raczej udawali się do 
Hiszpanii, niz do odległych krajów  drugiej pół
k u li, gdzie, jak doświadczenie uczy , mnóstwo 
Anglików nie mogąc znaleść przyzwoitego za
trudnienia, muszą po stracie całego swego mie
nia, w racać tam, zkąd przybyli.

Z A u g s b u r g a ,  dnia 2. Stycznia.
Słychać, że rząd nasz przedstawić ma Izbom 

bawarskim pro jek t do p raw a, względem dzie
dziczności urzędów  publicznych, tak jak bvlo 
przed w ieki, za czasów feudalnych. W k ró tce  
przekonam y się , o ile m otyw y tego projektu  
wykażą korzyści dla skarbu publicznego i do
b ra  ogółu. To wszakże ma być zastrzeżonern 
ażeby synow ie, pragnący odziedziczyć urzędy 
po ojcach, byli należycie do nich usposobieni.

Z H a m b u r g a ,  dnia 12. Stycznia.
Miasto nasze w ybrane zostało za miejsce, w 

którem na początku Sierpnia r. b. odbędzie się 
ogólne zgromadzenie Deputow anych od wszy*  
stkich niemieckich tow arzystw  wstrzemięźliwo
ści. Tutejsze towarzystwo wyznaczyło już ko- 
missyą, która zająć się ma przygotowaniami do 
tego zgrom adzenia, na którem uchwalone będą 
środki do zmniejszenia i nawet poskromienia 
rozszerzającego się w całych Niemczech spro
śnego i zgubnego nałogu pijaństwa. Słychać, 
ze na to wielkie zgromadzenie przybędą także 
Deputowani ze  Szw ecyi, N orw egii, Anglii i 
Irlandyi.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 28 . Grudnia.

Generał rossyjski Baron Lieven dnia 2.5. m. 
b, tu przybył. W czoraj odbył on naradę z
Sarim Effcndi. Ośw iadczył mU( }e po dokła- 
dnein zgłębieniu stósunków serbskich przeko
nania dostąpił, że obecny rząd w  Belgradzie 
życzeniom Serbów  nie odpowiada i powszech
ne panuje nieukontentowanie, a czyny gwałtu, 
przez które Xięcia Michała z kraju wygnano, 
niezawodnie czy prędzej czy później reakcyę 
wywołają. R eakcyi tej mogącej łacno wstrza-



snąć calem państwem oltomańskiem, tylko 
przez przywrócenie wygnanego Aięcia zapo- 
biedzby można. Zdanie więc Rossyi zgadza 
się zupełnie z prawdziwą korzyścią Porty. 
Oprócz tego obowiązek opieki, której się Ros- 
sya nad zięstwami dunajskiemi podjęła, wkła
da na nię powinność czuwania nad tern, żeby 
mieszkańcom przez arbitralne środki żadna 
krzywda się nie działa, to zaś nastąpiło nie
stety ! po ostatnich krokach Porty. Odpowiedź 
Sarima ściągała się mianowicie na nieposłuszeń
stwo i wzgardę, z jaką wygnany Xżę wszelkie 
rozkazy Sułtana odrzucał, twie'rdzi tudzież 
Minister, że zmiany obecnej rządu ogromna 
większość Serbów sobie życzyła. Unikał 
wszelako oświadczenia, że protektorat Rossyi 
nietykalności rodziny Obrcnowiczów się niedo- 
tyczy, nie chcąc dać powodu do nowych, nie- 
przyjemych explikacyi, zwrócił jednakże uwa
gę, że Rossya tak podrzędnej sprawie bezpo- 
trzebuie wielką przypisuje wagę, sprawa ta 
dobrego między obydwoma gabinetami poro
zumienia nie zakłóci. — Pan Lieven na odby
tych potem kofcrencyach z Sir Stratfordem 
Canuingem i Panem Bourquenay, okazywał 
spokojność, stanowczo jednakże za Xięciem 
Michałem się oświadczał. Zdaje się, ze jesz
cze na dalsze czeka instrukcye z Petersburga, 
które po nadesłanym przezeń z Serbii raportu 
do Rossyi, stamtąd nadejść muszą. PanButeniew 
jak słychać, poleciwszy kierunek spraw Barono
wi Lieven, Konstantynopol opuści, uzyskawszy 
pod względem Wołoszczyzny przez samo oka
zanie się swoje świetny tryumf, utorowawszy 
drogę dla pytania serbskiego i przywrócywszy 
zachwiany nieco wpływ Rossyi w Konstanty
nopolu.*) — Z Beirutu donoszą, że w utarczce 
w której Gruzowie wraz z Maronitami klęskę 
ponieśli, dwóch mnichów chrześciańskieh zgi
nęło. Nowa administracya przez portę zapro
wadzona, będąc tylko połowiczym środkiem, 
spohojnosci na Libanie nie przywróci; do tego, 
przynajmniej w pewnym względzie, ujarzmienie 
gór więcejby się przyczyniło.

E g i p t .
Z A l e x a n d  r y i ,  dn. 24. Grudnia.

(G . p.) — Melnned Ali jeszcze w Kahirze
przebywa i zamyśla za kilka dni udać się do

*) P o d łu g  innych  img doszlych donies ień  Pan  
B nten icw  n o n e  mini odebrać  in s t r u k c je ,  stosownie  
do  k tó rych  w S tam bule  się  zostanie.

Górnego Egiptu. Słychać, że władze jego u- 
mysłowe bardzo tępieją, stąd też pochodzi, że 
tak często sprzeczne wydaje rozkazy. Tak n. 
p. przed niedawne'm czasem projekt fortyfikacyi 
gorliwie popierał i chciał go koniecznie do sku
tku przyprowadzić; teraz myśli tej zaniechał 
i 6000 żołnierzy i dwa pułki z okolicy do Ka- 
fer Mager dla kopania tam kanału wysłał. Ro
bota ta, 6 miesięcy trwać mająca, nie ma iu- 
nego pożytku prócz ułatwienia transportów żni
wa. Za owe'm wojskiem ciągnie 24,000 żon 
i dzieci, z których większa część w obecnej, 
dżdżystej porze roku i przy braku żywności 
niezawodnie ofiarą powietrza i innych chorób 
się stanie. Zważając na te czyny Mehmeda 
Alego, zdawałoby się, że go niewidzialna ręka 
jakaś powoduje do uczynienia wszystkiego, 
aby tylko rasę Arabów jak najprędzej wytępić.

S y r y  a.
O  doniesionej już porażce, którą Druzowie 

od Reszyda i Omera Baszy doznali, wychodzący 
w Smyrnie E c h o  d e l ’O r i e n t  podług pisma 
z Beirutu z dnia i 2. Grudnia następujące po
daje szczeguly:

»Zamiast przyjaznych stosunków, których 
nadzieją się cieszono, zaszła bitwa. SzefDru- 
zów, Schibli Arian, przepisywał bowiem wa
runki. Aby go do złożenia broni spowodować, 
chodziło o niezwłoczne oswobodzenie jeńców 
druzyjskich, przywrócenie Emira Beszyra w 
miejsce Gubernatora góry, i oddalenie Omera 
Baszy, oraz o inne upokarzające warunki. Musiało 
więc przyjść do boju , który mimo mocne sta
nowisko powstańców w górach, jednak z klę
ską dla nich się skończył. Utarczka rozpo
częła się między oddziałem 500  Gruzów pod 
dowództwem krewnego Schibli Ariana i korpu
sem pod wodzą Gubernatora z St. Jean d’Aere. 
Bitwa była zapalczywa; gdy wszelako podczas 
rozprawy przybyły na pomoc Omer Basza zrę
czną wykonał dywersyę, Druzowie ujrzeli się 
w konieczności ucieczki; cofnęli się tedy w nie
ładzie do odległej wsi, gdzie szefowie ich nad 
położeniem sw em  naradzać się zaczęli. — Po 
utarczce tej, Omer Basza do Beirutu się udał, 
dokąd dnia wczorajszego przybył. Słychać, 
że do Der - el - Kamar więcej nie powróci i że 
Reszyd Basza w gubernatorstwie Libanu go 
tymczasowo wyręczy.



Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Sukiennicy departam en

tu bydgoskiego wyrobili w  miesiącu G rudniu 
1 2 0 6  postawów sukna i 3 1 5  postawów boju i 
w  części takowe sprzedali. Podobnie małozna- 
czny był odbyt na inne w yroby i p łody rolni
cze: do Bydgoszczy przecież wiele zboża na 
sprzedaż sprowadzono. W  miesiącu G rudniu 
liylo 1 1 pożarów, które 5  domów mieszkalnych, 
7  stodół, 8 stajen, 1 spichlerz i 1 gospodarstwo 
wiejskie z znacznym zasobem zboża i innym 
inwentarzem pochłonęły. W  7 przypadkach 
powstanie ognia nie znajome, w  5 przypadkach 
podłożenie ognia bardzo do praw dy podobnem.

Zresztą stosunki upłynionego roku na han
del i dobre mienie w departamencie Bydgos
kie m niepomyślnie wpływ ały.

Z S u  w a ł e k  w  W rześn iu  1842 . — Prócz 
wielu autorów sławnych i sław ionych, jak np. 
T e o d o r a  N a r b u t a ,  zasłużonego dziejopisa, 
F loryjaua B o c h  w i c a ,  filozofa, (którego ru 
baszna dobroduszność nie jednego w zabaw ne 
pow ątpiew anie w prow adza, ażali obrazy i za- 
zady myśli — w yszły z pod jego p ió ra ). — 
St. R o s o ł o w s k i e g o ,  wiecznego improwiza- 
tora ulotnych płodów Apolina — bawi tu także 
i T o m a s z  Z a n ,  "który otoczony petrofaktami 
O renburskich i Nadniemeuskich k ra in , dzieje 
ziemskie opow iada.«

( <A'adesfano.)

Gminie ewanielickiej W a c k c r s l e b e n ,  w  
obwodzie Re jeńcy i Magdeburskiej', nad granicą 
Brunszwicką położonej, służy prawo kolłacyi z 
tym warunkiem, że z ki lku kandydatów, którzy 
jej z strony brunszwickiej poleceni byw ają, ka
znodzieję w ybierać może. Gmina ta uchwaliła 
n iedaw no, że po zgonie swego teraźniejszego 
kaznodziei, w  wieku bardzo podeszłego, u r z ą d  
t e n  j u ż  n i g d y  o b s a d z o n y  n i e  b ę d z i e .  
Jeden  znakom ity członek gminy czytał osławio
ne "Zycie Jezusa* przez Straussa; o treści jego 
ile mógł zrozumieć i zrozum iał, powiedział da
lej, i tym sposobem urodziła się rzeczona u- 
chwała gminna. W id ać  ted y , jak duch prze
ciw ny religii Chrześciańskićj naw et między lu 
dem prostym się szerzy. Ale, dzięki Bogu! lud 
polski nie da sobie w ydrzeć drogiej po ojcach

*) Doniesienie to podług oświadczenia Uejencyi 
Magdeb. jest mylne.

puścizny, i ze wzgardą i politowaniem słucha* 
jak niepowołani Apostołowie chcą mu zalecać 
now ą, przez rozum bardzo ograniczony obja 
wioną w ia rę , i bez usposobienia pisać nową do 
nabożeństwa książkę. N e sutor ultra crepidam f 
(Szew cze, zostań przy  twojem kopycie!) Lecz 
przypuściw szy icłi apostolskie powołanie, jeżeli 
nie chcą sami swej spraw y popsuć, radzić im 
należy, aby, nową wiarę opow iadając, nie zrv- 
wałi przymierza z moralnością ,• i pamiętali na 
to, ze bardzo mała liczba jest tych, co do uczu
cia moralnego się nie przyznają. Mówię tu o 
artykuliku przedostatnim w Nr. 50 . Tygodnika 
literackiego umieszczonym, którym  autor jnsino 
naukow e spługawił bezecnie. W  jakiem on 
usposobieniu umysłowem został napisany, nie 
trudno odgadnąć. Niechże przyjm ie tę życzli
wą naukę: Nim komu się zachce o sprawach 
cudzych domyślać się i sądzić, niech sobie po
w ie: Nosce te ipsum! czyli mówiąc po polsku: 
Z ajrzyj sobie za ko łn ierz!

— G enerał B e r t r a n d  przysłał w podarku 
miastu Boulogne-sur-M er pozłacany śrebny pu- 
Iiar z herbem cesarskim, k tóry  otrzymał od Na
poleona. tudzież kamień z grobu jego na w yspie 
Świętej Heleny.

Londyński dziennik S u n  umieści w nastę
pnych numerach swoich mapę państwa C hiń
skiego, tudzież historyczny opis wszystkich o- 
statnich w ypadków  i pięciu portów, k tóre dla 
Anglików na przyszłość otw arte będą , jako to : 
K anton, A m oj, Tut-sZo-fu, Ning-po i Śzanghai.

M o d n i ś  C h i ń s k i .  — Jeden z okrętow ych 
oficerów angielskich, k tó ry  był w wypraw ie 
chińskiej, w ydał niedawno opisanie tej wojny, 
i doniósł o różnych Szczegółach, które się tak 
samych Chińczyków  jak i obyczajów ich doty
czą. Opisał on także modnisia w te'tn niebic- 
skiem państwie. .M łody mandaryn ten,« mó
wi autor, ..b y ł jednym z najprzystojniejszych 
mężczyzn, jakich w  Chinach widziałem. Na 
głowie miał zimową czapkę, której dno by ło  
z atłasu koloru pchlowego a brzegi z czarnego 
aksamitu. Czapka ta z przodu i z ty lu  by ła  
znacznie wyższa niż po bokach, i podobna zu 
pełnie do czapeczek w  kształcie czółenka, jakie 
sobie u nas chłopcy z papieru robią. Na obłą- 
czystem jak kopuła denku , sterczał b ia ły  sze- 
ścio-ścienny guzik kryształow y. Niżej p rzy
pięte było pawie pióro o jeduein o ku , które



n a  ram iona sp ływ ało . M iał na sob ie szatę z 
b łęk itnego  kain lo tu , a  szerokie rę k a w y  sięgały  
aż po środek  przedniego ram ien ia , po ły  zaś aż 
<ło b ioder. P o d  spodem  m iał rzęsisto  kw iatam i 
n arzucany , jed w ab n y  b łękitnego ko lo ru  kafta
nik , rów nież z sZerokie'mi rękaw am i, ale te się
gały  już aż do przegubów  rę k i, podobn ież  i 
p o ły  kaftanika b y ły  dłuższe niż w ierzchniej 
sza ty . S ukn ie ta z p rzo d u  zachodziły  jedna na 
drugą i od  g ó ry  aż na dół sp ię te  b y ły  taśmami 
i guzikam i. S podn ie  miał jasno-niebieskiego ko- 
Jo ru , z cienkiej nauk inow ej k re p y  w  kw ia
t y ,  now o-czesnego greckiego k ro ju , ale tuż 
p o d  kolanam i w etknięte  w  czarne atlasow e 
inau d ary ń sk ic  b u c ik i, k tó re  m ają n a  dw a cale 
g ru b e  podeszw y, a po  bokach  są b ia łe , gdyż 
w  C hinach  czern id ła do  b u tó w  jeszcze nie w y 
naleziono. P ostać tę uzupełn ia ły  następu jące  
przedm ioty , bez  k tó ry ch  znakom ity  C h ińczyk  
publiczn ie w ystąpić nie śm ie, n a jp rz ó d : w a
ch larz z  p ięknie w yrob ionym  trzonk iem , nas tę
pn ie jak najsztuczniej haftow any  k ab ż u k , m nó
stw o  sreb rnych  p iórek  do zębów  i uszu , k ie
szonka na zegarek , i p a s , u k tórego w szystk ie 
te  p rzedm ioty  rów nie jak  i m ała skórzana-kali- 
tka  z krzesiw kiem  i sta lą zaw ieszone b y ły . — 
O m al, żem nie przepom niał jego se lcd ca , tej 
p ięknej p le tn i, k tó rą  każdy  C h iń c z y k  się  p y 
szni , i k tóra m u aż po ko lana sięgała. Słow em , 
b y ł to p raw d ziw y  chiński dandy , a p izy tem  o- 
fice r konn icy .« —  C o  do sełedców , rob i au to r 
następującą uw agę: " P o  zd o b y c iu  C h in  przez 
T a ta ró w , w y d an o  ro zpo rządzen ie , k tórem  n a 
kazan o , a b y  ca ły  naród głow ę go lił, i nie z o 
staw iał jak ty lk o  ną sam ym  śro d k u  czubek k tó 
r y  w sełedec spleść należy. D ługość i g rubość 
tej kosy  m ają C hu iczykow ie za znam ię m ęzkiej 
p iękności, dla jego też w iele fałszyw ych w ło 
sów  do n a tu ra lnych  w platają. P letnia ta dla 
niższych stanów  jest bardzo  uży teczna; j a sam 
w idziałem , jak jeden C h ińczyk  sw oim  sełedcem  
poganiał w ie p rz a , a d rugi znow u nim  stó ł o b - 
<; e ra ł.“

(Z  T yg . P e t )

R U B O N . —  Pism o pośw ięcone pożytecznej 
rozryw ce. W y d .  K. Bujńicki. __ ( D o k o ń c .)

D rugim  najw ażniejszym  przedm iotem  w  ly m  
tom ie R ub o n a  jest pierw sza część pow ieści P. 
Hujnickiego : Pam iętniki X ięd. Jo rd a n a  Jezu ity .

N ie będz iem y  tą razq m ów ić o osnow ie te j 
powieści, o m alarstw ie scen i ch a rak te ró w : kie
d y  p rzeczy tam y ją  w  całości będziem y mogli 
sądzić g runtow niej o jej zaletach, lub (jeżeli się 
znajdą), w adach. N ie m ożem y jednakże p rze 
milczeć, że już z początku  w idać zakró j p isarza 
innego rz ę d u , jak  c i, co b io rą  się u nas nad to  
często w ystaw iać lu d z i, rz e c z y , h is to ry ą , n ie  
znając w idocznie a n i Judzi, an i rze czy , ani hi- 
s to ry i. Tą razą chcę w spom nieć o dw óch ty l
ko szczegó łach , sp o tkanych  w  tej powieści, a  
k tó re  dla tego zasługują na w y k azan ie , że P an  
B ujńicki różni się niemi od  trybów , w zię tych  w  
naszej literaturze. N a jp rz ó d , postrzegaliśm y z 
w ielką przy jem nością , że Pam iętnik i Jo rd an a , 
lu b o  sięgać m ają X V I. w iek u , pisane są języ 
kiem  now oczesnym . T a  nieuległość m odzie 
archaizm u, dow odzi sam a głębszego a rty styczne
go ro zm y słu , bo  odgadnien ia praw dziw ego se
k re tu  u łudy  w  sz tukach  P opisyw anie 6ię z 
e ru d y c y ą  i  pokonan iem  trudności, o dw raca  u - 
w age czytelnika od treści d z ie ła , na sam ego pi
sarza, to jest, w zbudza zadziw ienie gapia, a k r y 
ty k ę  zn aw cy ; p rzeciw nie , sam ty lk o  żyw o ro z 
lany  in teres w praw ia w  om am ienie; co w y ch o 
dzi na daw no  znajom e p ra w id ło , że sz tuka ma 
na celu nie racjonalizm , ale im aginacyą i czucie. 
Ja k o ż  w idzieuiy w  P am iętn ikach  Jo rd a n a , że 
opow iadanie natu ra lne  i p ro s te , lubo w y p ad 
ków' d aw n y ch , użycza im w ielkiego w y razu  
rze te lności, a szczegółow ość i w ierność opisu 
w  silną u łudę w praw iają. K ilka m oże ty lko  
w yrazów , w yłącznej b a rw y  now oczesnej, n a le
żało bv  ze sty lu  usunąć. D ruga rzecz, k tó ra  * * • ■ * 
nas ucieszyła w P an u  B ujn ickhn , to  ze on  nic
uległ p rzy ję tem u na ślepo zdaniu, ja k o b y  w  o - 
byczajach  daw nej Polski nie byw ało  n ig d y  m i
łości m iędzy  m łodzieżą dw óch ró żn y c h  p łc i, a 
następnie, ze nie m oże być u  nas i rom ansu , jak  
w  literaturach  zagranicznych! Zdanie to  w p ro 
w adził nic wiem kto p ierw szy , deklam ując n a d 
to  ogólnie o charak terze o b y cza jó w  polskich, 
co ow cze g łosy  p ° ( b w y d w sz y  u p rzęd ły  sobie 
zaraz przesadzone pojęcie, z k tórem  do tąd  usta
wicznie w yjeżdżają ku  nieopisanej już ckłiw ości 
i unudzeniu. F ałsz  ten  zasadza się na trzech  
n ib y  podstaw ach : na m ałżeństw ach z pow agi 
rodziców ', na życ iu  publicznem  P o laków , na 
dom ow ych cno tach  polskiej m atrony. C o do 
pierw szego —  błąd  w yszed ł z połączenia nie-
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właściwego dwóch rzeczy: miłości i małżeń
stwa. M iłość, uczucie wrodzone i z pomimo- 
wolnej sympatyi wynikające, mogło być  włeśuie 
dramatyczniejsze z przyczyny zewnętrznych 
przeszkód w obyczaju narodowym  spotykanych. 
C o  do drugiego •— jest to jawna przesada 
szkolna w ydaw ać życie szlachcica polskiego za 
życie wyłącznie obyw atelskie, a szczegóbńe za 
życie czynne: bo jeżeli ty lko dostatek czasu i 
próżnow anie żywią namiętności, to gdzież kiedy 
miały przestronniejsze pole? Co do trzecie'j na
reszcie zasady cnót niewieścich, trzeba tylko 
niniejszego zaprzątnienia romansami Pani Du~ 
devant, żeby pomyśleć, że niewinność i czystość, 
najw iększy wdzięk kobiety ,| przeszkadzały da
wnym  polkom wzniecać silne i] nadzwyczajne 
przyw iązania; a także przesadzone jest twier
dzenie, że kobiety polskie nigdy nie w pływ ały 
w  życie zadomowe (choć to zresztą nie ma tu  
nic do rzeczy), nie grały roli politycznej kobie
ty  polskie średniego stanu (co w każdym  kraju  
też by ło ), ale żeby to utrzym yw ać o innych 
wyższego i najwyższego towarzyskich stopni, 
temu historya wręcz zaprzecza. T e  jednak 
błahe i na czczej deklamacyi oparte pomysły 
krążą, wpływają nawet na wyobrażenia pisarzy 
i formę dzieł — i dla tego wdzięczni jesteśmy 
Panu Bujnickiemu, że oświadczył się przeciwko 
nim, rzeczą i przykładem. (M. G r.)

Oa Mtetlahcffi.
Listy szanownego X. T . A. o stanie dyecezyi 

Chełmińskiej, o partyach, na jakie się tameczne 
duchowieństwo dzieli: — charakterystyka Bi
skupa tamecznego — i t. d. z przyczyn nieza
wisłych od woli Redakcyi w Gazecie Poznań
skiej umieszczone być nie mogą.

Otrzym awszy co tylko now e różnego gatun
ku sztuczne zegarki Schwarzfeldowskie, jakoteż 
zegary w ieżo w e  i słoneczne, mam honor oświad
czyć P rześw ietnej Publiczności, iż takow e w 
moim sk ładzie  na ulicy F rydrychow skiej obok 
odwachu kaźdocześuie za umiarkowaną cenę 
nabyć można.

P oznań , dnia 15 Stycznia 1813.
T_rit_sc h  1 e r , zegarmistrz.

t'rzy malej R ycersk iej u licy  JNr. 307. jest 
m ieszkanie na l .  lub 2. fam ilie ze w szystk iem i 
p rzy n a le iy to śc ia m i, a naw et stajnia dla koni i 
w o zo w n ia  b y ć  m o że , od W ie lk ie jn o c y  do na
jęcia . '  J .  S z u m i ń s k i ,  w łaśc ic ie l.

Praw dziw y świeży A s t r a c h a ń s k i  
kan iar otrzym ał

C. F . B i n d e r .
Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek tc tatra  

u> P o z n a n i u .

Dzień. Stan term om etru
najniższy |najwvżsstv

Stau
barometru W i.f r .

15. Stycz,
16. »
17. -
18. •
19. .
20. •
21. .

— 0,7°
— 0,6° 
— 2,1° 
-  1,10
— 5,1°
— 3,1°
— 2 0 °

+  1,8° 
+  1,2° +  1,8° 
+  0,1° 
— 2,0° 
— 0,1° 
— 1,7°

27 * 0,9 e
27 * 8 ,0 .
28 « 4,4 «
28 * 5,6 * 
28 * 7,8 - 
28 r 7,0 .
28 * 5,0 =

Pol. Z . po. 
Po lud. z.

dto.
Pol ud. w. 

dto. 
dto. 
dto.

Murs giełdy Hcrllńskiej.
Sin [ir. k u ran t"

D nia 19. Stycznia 1843.

O bligi długu skarbow ego . , 
P r. ang. obligacje 1830. . . 
O bligi premiów handlu niorsk. 
O bligi K urm arckii . . . .  
B erlińskie oblig. m iejskie .
Gdańskie dito w T ...................
Zachodnio - Pr. listy  zastawne 
Listy zast. W . X . Poznańskiego 

dito dito dito 
W sc h o d n io -P r . listy  zast.
Pom orskie d i to .....................
K ur- i N owom arch. dito ] 
Szląsk ie  dito . . . .  \ 

A k c j e  
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 

dim  dito akcje a prio ris .
K olei M agdebursko ■ Lipskiej
dito dito akcje a prio ris .

B erlińsko - -Anhaltskićj 
dito akcje a  prioris . 
D usseldorf. - Flberfeld.

  dito akcje  a prioris .
K olei nad r e ń s k ie j .....................

dito dito akcje a prioris .
K olei B erlińsko - F rankfurt, 

dito. dito akcje a prioris . 
K olei Ś ląsk, g ó rn ...................
F ry d ry c k sd o ry ..........................
Inne monety złote po 5 tal.
Disconto . . . .

K olei
dito

K o le i
dito

S to 
pa

prC

3V,
3
4
3‘,

sk
3j

5 
4

pupie- gul o wi
rami. zna.

104’ 
103Ł 
94i 

102% I 
102% 
48

103%
106%
102%
103%
104
104%

103%
136

109%
103 
61% 
93 
85% 
97%

104 
102%

13%
loĄ,
3

1 0 4 5 
102% 
93%

102%

103%
103%
102

125%

102%
108%
102%
60%

84%
97%

103
102%

13
10%
4

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Z}'ta . rft. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. . 
T atarki dt. . 
G rochu  . dt. . 
Ziem iaków  d t . . 
Siana celnar . 
S lom ykopa . . 
Masła garniec .

D nia 20. Stycznia. 
1843. r.

od
T a l. »gr. fen .

do
T a l .  tg r. fen

1 18 — l 18 6
1 6 ----- l 7 6
1 1 — l 2 6

— 22 6 — 23 6
1 8 — I 9 6
1 6 — l 7 6

— 20 — — 21
1 5 — 1 7 6
6 25 — 6 27 6
2 2 6 2 5 —


